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ObYWatel Rógza ma głos L:udwik Jerzy Kern 

Westchnienie 
do Stańczyka 

Wiedziałem, że lokatorzy w na­
sze1 kamienicy - narod, nie moi· 
na powiedziec\ spokojny, grzecz­
ny i na miejscu, ale że takie złote 
serca - no, no ... Samym miodPm 
ostatnio człowiPlrn -.;rnarują. T11ki 
naprzykład pan MajonPz. Niby, 
jak to się mówi, zimny p':l.--,arz, 
czarodziej, co to jak po,k1esie 
kratę na wystawie, to w~ąysrkie 
ceny odrazu do góry e':ą, a ,vrn­
czasem przychodzi <Io mnie, do 
suteryny i przynosi różne clob1 e 
rzeczy: 

- To powiada dla pana, 
to - dla pani Rózgowej, to - dla 
dzieci. 

- Przepraszam bardzo - za­
pytuję, a w oczach łza mi się ze 
wzruszenia kręci - ale dopraw­
dy pan taki dobry ... 

Na to pan Majonez macha lek­
ceważąco ręką. 

- Detal, panie Rózgą, niema 
o czym gadać. Synowie· 1ednej 
ojczyzny jesteśmy i wogóle musimy 
sobie pomagać: ja panu, pan mnie. 

- No, dobrze - odpowiadam 
rozrzewniony - lecz jakże - ja 
panu? 

- Drobnostka - rzecze z na­
ciskiem pan Majonez - Proszę 
tylko pamiętać, że jakby się kto 
pytał, to te osoby, które u srebie · 
zameldowałem, faktycznie zamie­
szkują, tylko czasowo wyjechały. 
Sam pan rozumie: pięć pokoi, 
głód mieszkaniowy, złość ludzka ... 

Potem przyszła pani , Kotkow­
ska. Dama jak się patrzy. 

- Tu - zaznacza - dla Rózgi 
tysiąc złotych i proszę sprawa· 
dzić dorożkę. 

- Kawałek za · sprowadzenie 
dorożki? wybełkotałem zdzi· 
wiony jej dobrocią. 

- Nie - edparła pani l(otkow· 
ska. - To za to, aby Rózga pil• 
nował mojego mieszkani-a. Bo ja 
wyjeżdżam. 

- A klucze? 
- Zabieram ze sobą. Niech 

zresztą Rózga zabije delikatnie 
gwoździami drzwi wejściowe. 
I, broń Boże, nikogo nie wpusz· 
czać! 

, Potem przybiegł pa'n .Jersak. 
\\'esoły facet. ~akżesamo b. do· 
bry. 

- Panie dozorca - powiada. -. 
Chodź pan do mnie: napijemy się! 

Przyjemnie było u pana Jersaka. 
Ufetował mnie jak króla . Nic, ty!• 
ko: pij, bracie, pij. Kiedyśmy do ... 
'rze robaka podleli, pan Jersak 
stuknął się w czoło: 

- Aha, byłbym zapomniał. Pa· 
nie Rózga, w razie czego, to ja 
pracuje w Centrali Zjednoczenia 
Skarpetek . .Jako urzędnik. 

- Ta-ak? - z?.czałem sobie przy· 
pominaf - NiE' zauważyłem. 

- No, to, żeby pan zauwa· 
żvł - rzPld pan .Jersak i wsun ął 
mi w rękę górala Następnie do· 
<lał, że jutro przyniesie zaświad· 
czenie ze swojej pracy. Dwa ty· 
siar·p herlzie go kosztowało. 

Potem 1rnczepib1 mnie pani Stoo ... 
nicva. Też b. dobra. Przyniosła 
materiał sia sukienie dla żony, 
prosząc tylko. aby ]eśli co cio 
czecro nrzvidzie, poświa<lczyć, że 
pan~ Stop-riickiego pogotowie za· 
hrało do szpitala. Tyfus plamistv 

zaraz;i , rlo mieszkania wchodzić nie 
wolno. Lt>1<<1rz swowo zabronił. 

Po niei 7.Qłosil się do mnie pan 
~'1011.Jf.l. pośredni! na giełdzie, pan 
Koper, wytwórca !5imoru, i pani 
Ty"zkn. żyjąca z własnvch fu~du­
szów. Wsz.yscy h;irdzo dobrzy 1 w 
ogóle hi żdv prnent orzyniósł, pro· 
sząc "edvnie, żeby pamięt.ać. 

- Złote serca - powiedziałem 
do met;ilowca ~zyżyka. - Nad· 
zwyczajna rzecz,jal< mnie lubią. 

N arlzwyrza ina ·rzecz? za_. 
śmiał "ię zło5liwy Czyżyk. - Nie, 
to Nadzwvczajna Komisja Miesz­
kaniowa. A lubią pana, bo pan du..­
żo na ba itlow~ć może kontrolerom. 
Nie wszvstkim 7. nich yrźecież hę_. 
dzie chciało się łazić po całym do..­
mu i wszvstko dokładnie spraw..­
dzać Uwierzą w to, co pan powie, 
i już 

Tak mówi Czyżyk.. Ale on tal{ 
pewnie z zazdrości. - że niema 
takiego wzięcia u lokatorów, jak 
ja. 

· Błaźniel Błaźn:o samotny, zagubiony w tłumie 
ilu cię nie d<Jcenia, ilu nie rozumie, 
ilu głupich pozorny żart błazeński dFażni, 
ilu nie wie do dziaiaj poco żyją błaźni, 
ilu różnych przez nadmiar zbytniej wrażliwoścf 
obraża się na '.l'-laznów i grozi im w złości, 
Ilu bliźnich błazeństwo pojmuje zbyt późno, 
ilu innych błazeństwo chce pojąć -

Otl Czcigodny Patronie, 
Jak ..: tego wynika 
clęfai jest los 
ciężki Jest los 
ciężki jest los satyryka. 
Ty jeden znasz tragizm 
błazeńskiej postaci: 

nie Ojlłacało się 
i nie opłaci. 

Napróżno!.„ 

Jeśli coś powiesz śmiesznego 
to zaraz krzyczą: 
że dowcipne, że tego, 
że byczo. 
Jeśli coś powiesz s:nutnego 
a propos wad, 
to uśmiechną się z musu 
i w zm.1. 
Truc'lno! Non omnis moriarl 
- Tt o tym wiesz -
K..Jpniak czasami nie ginie łet, 

• • • 
Gdyby się kiedyś sa~yrycy 
zebrali w ciemnej jakiejś ulicy 
i bunt zrobili, bunt ogłosili i wy!'ok wydali na 210, 
to by się zaraz c jasnym świcie 
na całym świecie zrobiło cir;zej 
1 lepiej i l dziom i gw· azdom. 
Sv: iat ny się zaczął 3pokojniej krqcić, 
baz pogadanek, bez konferencji, 
bo:: żadnej blagi, bez równowagi, bezpiecznym, 

sprawdzcny u tc.:=m. 
~ byłoby t.ak miło, jak w niebie, 
jak w tym pokoju, Błaźnie, u Ci.,..bie, 
gdy gadasz z Matejką wieczoreiq. 

A u nas na ziemi jak w kotle, 
gotuje się, g:>iuje, 
aż wkońcu z globu będzie kotlet 
i wtedy katastrofizm zbankrutuje. 

Lecz zanim to wszystko nnstąpi, 
wierzymy Genialny Błaźnie, 
:Ze nasze straszne przekleństwo 
wywoła kupę ~adrażnień 

Przekleństwo: 

Nigdv/ śmieszność spokoju nie zazna~ 

; 

Zaws2:e znajdzie się Matka dla Syna - Błazna!„. 

I 

Rys. t3aranieckl 

„Szpilki" do „Rózeg" 
Rys. A. Wiśniewski 

Czy tu wolny pokój? 
. Rys. A. Bieńkowski 

- Na mocy nowego dekretu 
mieszkaniowego otrzyma 
obywatel sublokatora 

- Sk~d my· się znamy? . .omvłkal Tu Konferencja 
Pokojowa 



Goering w Norymberdze 
powiedział swofe oslalnie słowo 

, 
• 

+ 
Rys. H. Tornaszewslił 

Słowo honoru to nie ja! 

Irena Tomska 

DZIECKIEM W KOLEBCE ... 
Czasem i pod koniec Iata zdarza­

ją się ciepłe dni. W jeden z takich 
słonecznych ranków na podwórze 

I dużego domu, zamieszkałego prze­
ważnie przez literatów, wyległa 
gromadka dzieci. Począwszy od 
niemowląt w wózkach, poprzez 
przewalające się na tłustych nóż­
kach pędraki, aż do starszych, 
hałaśliwie rozbieganych chłopców 
i dziewczynek - były tam repre­
zentowane latorośle wszystkich 
najpopularniejszych piór w mie­
ście. 

Dzieciaki początkowo bawiły się 
zgodnie, aż nagle coś się popsuło 
w tej harmonii. W kącie podwórza 
podniósł się krzyk. To dwóch ma­
łych chłopców przyskakiwaro ae 
siebie ~ czupurnością młodych .ko­
gutów. 

- No, I co mi zrobisz? 
- Jak zechcę, to zrobię! 
- Spróbuj! 
- Ty spróbuj! 
- 0-0, jak się stawia! Waż.-

niak! 
- Sam ważniaki 
- A żebyś wiedział. Mój ta-

tuś ważniejszy od twojego, bo pi­
sze powieści, a twój tylko wiersze! 

- Phi, ale zato mój napisał 
wiersz o mnie, a o tobie nie ma 
żadnej powieści. 

- A właśnie, że jest. O takim 
Jurku, co nie lubił myć uszu. 

- Ale nie cała powieść, tylko 
jeden rozdział. A wogóle ty nie je­
steś Jurek, tylko Józio, to się nie 
liczy. 

- Coś ty powiedział?! Małpa! 
- Sam małpa! 
Zwabione sprzeczką, zbliżyły się 

Inne dzieci. Nawet najmłodsza Jo­
anna nadjechała na swym wózku 
i nastawiła ciekawie uszu. Syn 
znanego satyryka, Tadzio spróbo­
wał wystąpić jako rozjemca. 

- Chłopcy, nie kłóćcie się! Nie 
ma o co! Za dużo mamy przecież 
poważniejszych rzeczy na głowie . 
Ja naprzykład muszę się dobrze 
namęczyć, żeby dać ojcu temat. 

Chciałby sobie człowiek posiedzieć 
spokojnie z książką, a tu trzeba 
błaznować i głupstwa gadać, żeby 
stary miał o czym pisać. Już dzie­
sięć fraszek ze mnie zrobił. 

- A ja zarobiłem piętnaście ka­
wałków na humoreskach, które 
mama o mnie napisała, aha! 
wtrąciła mała dziewczynka z ró• 
żową kokardą. 

- A ja jestem świnka! - po· 
chwalił się syn autora rozpraw 
naukowych. 

Dzieci spojrzały na niego ze 
zdumieniem. 

- Jak to świnka? 
- A tak! Tatuś robi na mnie 

doświadczenia pede.„ pedagogicz­
ne i potem to opisuje w książkach 
i artykułach. To się nazywa świn­
ka doświadczalna. Byłem już opi­
sany 215 razy. 

- Ja muszę czytać wiersze I 
i mówić tatusiowi czy dobre -
westchnęła córeczka krytyka lite­
rackiego. A po chwili dodała z du­
mą - Brzechwa mnie zawdzięcza 
swoją sławę! 

- Ja nie mogę w nocy spać, 
tylko muszę płakać. Tatuś się zło­
ści, a potem pisze o tym i na wód­
kę, - oznajmiło ni emowlę - An­
drzej, ale nikt nie zrozumiał jego 
gaworzenia. 
Zaś niemowlę - Joann'a U• 

śmiechnęła się swym fotogenicz­
nym uśmiechem, znanym ze szpalt 
najpopularniejszego tygodnika, w 
którym kilkakrotnie figurowała 
pod pełnym imieniem i nazwiskiell' 
swoich rodziców. 

Tylko mały Władzio, synek do· 
zorcy domu, patrzył na towarzy· 
szy z ponurą miną i rozpaczliwie 
szukał w myślach czegoś, czym 
mógłby im zaimponować - on, 
który nigdy jeszcze nie był przez 
nikogo opisany. Wreszcie znalazł. 
Oczy mu rozbłysły. Wystąpił na­
przód i głośno oznajmił: 

- A moja babcia ma hemo· 
roidyl 

Horacy Safrln 

SAPIENTI SAT ... 
(Rozważania prostaczka) 

Pamiętam w szkole - czas to daleki -
kiedy mnie belfer „wyrywał" z greki 
i raczka piekłem (kiepski to ncrrówl), 
profesor zerkał spod okularów, 
poczem z katedry palii jak bat: 
- Siadaj, masz dwóję - sapienti sall 

Gdym żonę wybrał spośród dziewczątelC, 
często w małżeństwie traciłem.„ wątek. 
Aż pewnej nocy, ba1clzo fatalneJ, 
stała ubrana w lustrze sypialni 
i powiedziała widząc, iem zbladł~ 
- Bądź zdrów, odchodzę - sapienti sat) 

W biurze się mianem nledof dy szezycęi 
.I mało znam się na polityce. 
Choć wiem, co „nowa" oznacza „era" • 
choć czytam „pisma vieepremiera", 
„I.K.P.", „Dziennik", ,;Reidio l $wiat" -
Wiem że nic nie wiem. Sapienti aat.. 

Nie wiem, co wiatreik ma do pierni~~ 
dlaczego noty śle Ameryka, 
dlaczego Bevin udaje „greka", 
a Konferencj-a tylko odwleka -
dlaczego Franco nie idzie w ślad 
)MCi Humberta.„ Sapienti sat. 

Więc choć się zwykle niemrawo czuję, 
Często chcę krzyknąć: - „Siadaj, masz dwójęl" -
politykowi, co wsteci rwie wodze, 
by rzekł nareszcie: „Bądź zdrów, odchodzę.„" -
bo zapanował spokój i ład 
w mózg.ach prostaczków. Sapienti sedl 

Jan Sztaudynger 

FRASZKI 
PYTAŁEM 

Pytałem o zalety córki nlel:)oraczkl. 
„Umież ona gotowttć?" Tak, umie piec rcrczkf.. 

MÓWISZ O PRZODKACH 

Mówisz o przodkach. Cóż to, czy przypadkiem; 
Wśród samych przodków tyś jedynym iadkiem? 

Rys. K. Grul 

Nie strzelać! 
Jestem aniołek pokoju. 

• 
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- Może mi pan przy sposobności 
wyrwie gwóźdź z buta? - Na koniach się znacie? 

t Rys, Lenica 

- Panie doklorze, spadłem z konia 
Z jakle90? - Z białege>„ 
O to nic:: groźnego! 

" Zofia Czerwińska Drobny szczegul pewnej żeczywistości NA' MALKONTEN~A'. 

Przechodzę ulicq Pieracklego w War­
szawie i widzę transparent: „ Wielka 
Brytania odbudowuje się:• -

- Ciekawe .._ myślę sobie = jak 
efę odbudowuje i idę do pałacu Za· 
mojskich. Przed gmachem sznur samo­
chodów, panie jak n.a bal wystrojone, 
P.ano ie pod nosem coś mruczą, słowa 
zrozumieć nie można. Nawet jeden woj­
skowy był, co nie nosił spodni - jak 
Boga kocham - tylko spódnicę z fren­
dzell{ami. Jakiś dziwaki 

Wchodzę do przedpokoju, a tam na 
stole cała fura książek z obrazkami, 
ale wszystkie po angielsku pisane. 
Więc obrazki obejrzałem ; już chcę 
iść na tę wyrtawę, aż tu wpada mi w 
ręce biuletyn, informator po wystawie, 
po polsku. U góry pisze: „Departament 
Prasowy Ambasady Brytyjskiej" - zna­
czy dokument oficjalny. 

Czytam tam jak byk: „Wystawa da· 
fe ogólne zarysy obecne! sytuacji, jak 
się ona „ieczywiścle przedstawia". 

Myślę s~i~f" mo~ „źecayW'iścle" 
pisze się przez „i". A dalei stoi na?i· 

v,,_;..; "" 

Siedzieliśmy rQzmarzeni na Ła­
weczce, czekając na powrót pana 
Wężykowskiego, który z żoną po­
szedł do kina, gdy oto pan Jaku­
bek spojrzał na lipę i zauważył, 
że wrzesień jest u nas najpiękniej­
szym miesiącem w roku. Już chcie­
liśmy się na to zgodzić, lecz pan 
Brzózka skrzywił się iro.nicznie: 

- Najpiękniejszy miesiąc w ro­
ku? - zapytał. W którym roku? 
Może w tysiąc dziewięćset trzy­
dziestym dziewiątym? 

Oczywiście musieliśmy przyznać 
panu Brzózce, że wrzesień w ty­
siąc dziewięćset trzydziestym dzie­
wiątym nie był wcale najpiękniej• 
szym miesiącem, a pan Bieleniak 
dodał, że i wrześnie następnych 
lat też nie należały do ładnych. 

- Tak - przytaknął panu Bie• 
leniakowi oan Brzózka - ale nai· 

sana, że „ma ona uwydatnić głęb"sze 

socjalne niedomagania w p_ostaci dziel• 
nic zaniedbanych (slums), przeludnio· 
nych, wadliwie planowanych, względnie 
chaotycznie i niezdarnie niby wstąi• 

kami założonych". 

„Rejon Londynu przedstawiony jest 
w trzech planach, dotycaqcych szczegu. 

łów". - Ciekawy „szczeguł" - alei 
czytam dalej. 

„Rozwój ośrodków życia zbiorowego 
pozwoli ludności zamieszkać w zwar· 
tych w sobie osiedlach, niezanadto od· 
dzielonych od swoich warsztatów pra· 
cy i swobodnym połączeniem z dzi~!· 

nicq handlową. ośrodkami zdrowia ora:a 
rozrywek. Fatalne wa1unki dzielnic za· 
niedbanych odkrywane :>ą z wszelką 

swobodą. Nowe arterie szybko zasta· 

Nawet w serze, którym się limmisz, czlow:eliu p_onury, 
Nie dostrzegasz niczego, tylko same dzipry, 

NA NARCYZ.& 

Przepraszam cię za dwuwie-rsz i zlosliwy rym. 
Zakochałeś się w sobie. Ach, też miale.i Yl kigi1 

Marian Piec:hal 
NA' JEDNEGO _, 

(naśladowanie z Puszldna) 

Nie w tym jest sęk, ż~ś tępogłowy, 
ż~ś. podskćJkiewicz jest i gnida, 

'/ 

nie w tym, ześ bastard jest duchowv 
żeś kameleon ii hybryda, 
nawet nie w tym, że twa Iirytyka 
wątpliwą chwalbą mnie zaszczyca, 
lecz właśnie w tym, że mnie dotyka 
nie orli pazur, lecz racica. 

Z tym słę zgadzam, tylko dlaczego 
z dziećmi? 

wiły się z obu stron małymi domkami. Na końcu pisze, że „w sprawie prze· 
Nowe domy tymczasem są dla najbar- · kształcenia rejonu River Morsey publl· 
dzeJ palących pOtrzeb Io Jest dla użył- cznośĆ została wezwana do przedsta· 

Po tych „sugestiach" oi:lec:hciało mJ 
się już iść na tę wystawą i poszedłem 
do doin u. Wiem już teraz jak· „!eczy• 
wiście" Wi~a Brytania odbudowuje się 
w każdym „szczegule". 

ku mlo.ctych mal~enstw z ~zJećmi". ...,. wienia sugestii". · Andrzej Wyga 

gorszy jednak był wrzesien f939. 
Zród!o zła i hańby. 

Co do hańby - to zdania były 
podzieione. Jeden pan Brzózka się 
upierał przy hańbie, reszta głosów 
była za sławą. Zwłaszcza pan Ja­
kubek grzmiał oburzony: 

- A Westerplatte? A Kutno? A 
Warszawa? A Modlin? 

N a te wszystkie pytania pan 
Brzózka odparł nieoczekiwanie 
krótko: 

- A Zaleszczyki? 
Nie pozostalismy ·dłużni w od­

powiedzi, stwierdzając z całą sta­
nowczością, że Zaleszczyki to· 
rząd, · a Westerplatte, Kutno, War• 
szawa i Modlin to Naród. Pan 
Bieleniak miał, zdaje się, nawet 
zamiar wystąpić w obronie rządu, 
lecz nim zaczął, do ogródka 
wszedł pan Wężrkowski, krzy_cz_ąc• 

, .~ -- - .... 

Zwycięstwo na pustyni! Okrzyl< o losie tych b'ohaterow, Kierurąc 
pana Wężykowskiego bardzo nas ich troskliwie na ste~ Patagonii 
zdziwił, gdyż nie wiedzi!iśmy lub inne podobnie przyjemne miej• 
kto kogo 1 na jakiej pustyni, ale sca. 
pan Wężykowski wyjaśnJł, że to - żeby nie zapomnieć - wtrą.i 
tytuł filmu o poraice wojsk Rom- cił nągle pan Jakubek - a Qstat• 
mia w Afryce. Potem dodał: nia nota? 

- Przyjemność popatrzeć,. jal< _:_ Anó - zauważył dyploma• 
wojska sprzymierzone robią porzą-· tycznie pan Wężykowski - Anglia· 
dek ze szkopami! Marsa Matruk, musi w tym mieć jaki śinteres. 
El Alamein, Tobruk„. Trudno nam było dojść do pd• 
Nazwę tej ostatniej miejscowo• rozumieni.a - jaki. Pan Brzózka 

ści zaraz podchwycił pan Brzózka: stwierdził, że Polska nie Iran, naf • 
- Tobruk? - powied2liał. ty niema, a przeto powód zainte• 

1A_ brygada Kopańskiego jest? resowania poniekąd niejasny. Na 
Pan Wężykowski zmieszał się to' pan Bieleniak .odparł, że nietyl• 

bardzo, mówiąc, że na filmie nie ko nafta rządzi Anglią, ale i idee. 
ma wzmianki o Kopańskim i jego Tę opinię pana Bieleniaka zaczął 
żołnierzach, ale że to napewno wyjaśniać pan Brzózka. 
przez przeoczenie. Tłumaczenie - Idee? - powiedział. -
pana Wężykowskiego nie znalazło owszem. To jest idea napu.ścic 
jednak żadnego uznania u pana Arabów na żydów w Palestynie, 
Brzózki, który momentalnie oświad- muzulmanów na Hindusów w In• 
czył, że takich przeoczef! ze strn·-- diach, monarchistów na demqkra• 
ny Anglii jest trochę więcej. że tów w Grecji, wzniecać gdzie się 
nie wspomina się tam niety:ko o da, ogień i piec na nim swoje 
Tobruku, ale i o Monte Cassino i o kasz.tany. 
lotnikach polskich w bitwie o Wie!-- Przyznaliśmy wszyscy, że . to 
ką Brytanię. taktyka trochę brzydka, tymbar• 

- Z tym wszystkim - zakol'i• dziej, jeśli chodzi o nasze sprawy, 
czyi niespodzianie pan Brzózka - to przeznaczeniem noty jest napu· 
nie znaczy, aby Anglia, nasz wiel• szczać Polaków na Polaków. Pan 
ki sojusznik czasu wojny, o Pol- Wężykowsld zdradził tylko nieja· 
sce nie pamiętała. kie wątpłiwości. 

Zaczęliśmy sobie przypomina·ć i - A może - zapy~ał - Wiel• 
doszliśmy do wniosku, że Anglia !dej Brytanii chodzi o nasze dobro? 
rzeczywiście pamięta. Pamiętała Zamiast odpowiedzi pan Brzózka 
naprzykład załatwić szybko proces tylko uśmiechn~ł- się smutnie i po• 
w Padeborn. Pamiętała, żeby so· kazał na szmmące drzewo: . . . 
bie potrącić z polskiego depozytu - Lipa_ . -: p,owied~i~ł krótko„ 
w Londynie długi „zaciągnięte" a my w1edz1e!1smy· JUZ dobrze.­
przez bohaterów z pod Tobruku o· co mu chodzi. . 
i .Ca.ssino. f'amietala też, a iakże& Stefan Slefański 

r 
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Rys. Baraniecki Rys. J. Linka 

Ty mnie nie kochaszl 
~ . 
Bo prosisz mnie do kawiarzu \Vliesiqc czystości w Indiach, - Popalrz z jakq pompq idzi• 

la hrabina. 
w dni lylko bezciaslkowe. 

~~~~~--.~~-

Andrzej Wygo 

Inicjatywa prvwaina 
Skecz w jednej odsłonie 

OSOBY1 

Nlewlenaa 2ono. 
Zazdrosny Mą:t. 
Kochanek Niepozbawiony Poczucia Hn· 
moru. 

Rzecz dzieje się w sypialni małżeń­
skiej, która różni się tym od innych 
sypialń małżeńskich, że nie ma w 

niej męża. 

Hlewlema 2:ona: Ah, ah, ah, ty mój 
skarbie, jedyny, wyśniony! (całuje 

namiętnie Kochanka Niepozbawione· 
go· Poczucia Humoru). 

!ocbanek Niepozbawiony Poczucia Hu~ 
moru: Ah, ah, ah, ty mój skarbie wy­

śnionyl (całuje namiętnie Niewiernq 
Zonę). 

Słychać gwałtowne stukanie do 
drzwi. Krzyk: „Otwó~zciel") 

fflewierna 2:ona: O, nieszczęśni, zgin-ę· 
Iiśmy, to oni 

Kochanek Niepozbawiony Poc;:zucia Hu· 
moru: Co robić, co robić? On jest za­

zdrosny! 
Zazdrosny Mqł: (ryczy przez drzwi): Je· 

etem zazdrosny, nie panuję nad so­
bą (nie panuje nad sobq). 

Rlewlerna żona: On jest nieobliczalny, 
może zrobić nie wiem co. 

&'.ochanek Niepozbawiony Poczucia Hu· 
moru: Ja też nie wiem co.„ 

Zazdrosny Mą!: Mogę zrobiuie wiem 
co, ale wiem co zrobię! 

Niewierna 2:ona: Muszę cię schować, 
jedyny„. 

Zazdrosny Mąż: Wiem, co zrobię. Roz· 
walę drzwi (rozwala drzwi). Nie oprq 
mi się (nie opie~ajq mu się). 

Kochanek Niepo:r:bawiony Poczucia Hu· 
moru: Prędzej, prędzej, może pod 
stół? 

Niewierna 2:ona: To już było we 
wszystkich skeczach. Domyślił się. 

Kochanek Niepozbaw:ony Poczucia Hu· 
moruc To może pod łóżko? 

Niewierna 2:ona: Też już było. Zresztq 
nie dopuszczę do tego, żeby Zazdros· 
ny Mąż wywyższał się ponad ciebie. 
Wiem już, schowam cię do szafy. 

Kochanek Niepozbawiony Poczucia H~ 
moru: A może na balkon?„. 

Niewierna 2:ona: Marsz do szafy (wsa· 
dza go do szafy. Zatrzaskuje. Drzwi 
ustępujq - do pokoju wpada Za­
zdrosny Mqż): :Ha, ha, ha, mam wasł 

Niewierna 2ona: Od kiedy jesteśmy na 
„wy"? 

Zazdrosny Mąż: Nie czas na żarty! 
Kochanek Niepozbawiony Poczucia Huo­

moru: Trzęsę się ze strachu (trzęsie 

się ~e strac;hu). 

NOWINKI 
(przepisane z Boy'al 

f '§ t fJ łfl J iffl1111'.0 I 

$P1lfJ J1pJJ.1D c I 
Acli, czy już pani wie, 

Moja pani, moja pani, 
Ach, czy już pani wie, 

Co to będzie, jak I gdzie? 

M'lęc, com to chciała rzec, 
Mof a pani, mola pani, 

M'ięc, com to chciała rzec, 
2eśmy się powinni strzec, 

2r6dło la swoje mam, 
Moja pani, moja pani, 

2r6dło ja swoje mam -
Jakiż to wnet będzie kraml 

W.czoral posłuchał ktoś, 
Moja pani, moja pani, 

M'czoraj posłuchał ittoś, 
2e wnet stanie się to coś. 

Co? - Nie pamiętam, lecz, 
Moja pani, moje& pani, 

.Co - nie pamiętam - lecz 
To okropnię straszna rzaczl 

I 

Zazdrosny Mq!: Słyszę męski głos. Po· 
wiedz, gdzie go rnasz? 

Niewierna 2:ona: Tam, gdzie ciebie! 
Zazdrosny Mąż (rozglqda się i wqcha): 

Czuję zapach dobrego tytoniu ... (p'od· 
chodzi do szafy) stqdl (wyjmuje re· 
wolwer): Ręce do góry, bo strzelam. 

Głos z szafy: Podniosłem! 
Zazdrosny Mqż: Słowo honoru? 
Głos z szafy: Słowo! 
Zazdrosny Mąż: (otwiera szafę - Ko· 

chanek Niepozbawiony Poczucia Hu· 
moru w bieliźnie trzęsie sią ze stra· 
chu). 

Niewierna 2:ona: Ja tego sromu nie 
przeżyję. 

Zazdrosny Mą:t: (drapie się w głowę): 
Co ja mam teraz robić? 

Kochanek Niepoz!liawiony Poczucia Hu· 
moru: Niech pan się zapyta, oo ja tu 
robię„. Może czekam na tramwaj„. 

Zazdrosny M~: To stary kawał (dra· 
pie się w głowę). 

Kochanek Niepozbawiony Poczucia Hu• 
moru: Powiedz pan: „Tu go niemal'' 

' 
Zazdrosny mąż: Tak się mówi, jeśli ko· 

chanek jest atletq, a pan jest chuchro. 
Kochanek Niepozbawiony Poczucia ffu· 

mora: Mam pomysll Hip, hip, huna! 

Niech pan mnie zabije! 

Zazdrosny Mąż: Pomysł jest dobry, ale 
to nie będzie się nadawało do „Ró· 
zeg". 

Obal: Zastanówmy się (zastanawiajq 
się). 

O d R e d a k c j I : Zakoflczenle skeczu 
pozostawiamy prywalneJ lnlcJaty­
wie naszych Czytelników, Prosimy 
nie upatrywać w tym ładnego zło• 
śliwego kawału, gdy! za 11aJhar• 
dziel pomysłowe I dowcipne wy· 

1>rowadzenle z kłopotu Zazdrosnego 
Męża I Kochanka Nlepozbaw~onogo 
Poczucia Humoru zostanie przyzna• 
na w drodze konkursu nagroda ple• 
•iężna w kwocie 2000 :11L 

Termin nadsyłania rozwiq1aA 
upływa z dniem 20 września 1948 r. 

Po miesiqcu pracy konferencja paryska 
dała w wyniku 2 tomy poprawek do traktatów 

pokojowych... · 

Rys. H. Tomaszewski 

Dwa - OMY 
,, 

.. 



.E. Zos2czenko Rys. Z. Wasilewski 

KRYZYS 
= P"rzegrl!>tfałC mozna', obywa~ 

telko, ale lokatorzy, djabli, nie 
zgodzą się. Stale krzyczą: żadnych 
przeróbek. 

Zgoda. Pozostało bez zmian. 
W rok niespełna urodziło się 

nam małe dziecko, synek. Nazwa· 
Widziałem wczoraj, obywatele, 

woz cegły wieziono po ulicy. Dali· 
bóg! Z radości, proszę państwa, 
serce mi wprost zamarło. 

Jeżeli tak - to rozbudowa, o· 
bywatele! Cegły po próżnicy nikt 
nie wozi. Napewno gdzieś domek 
budują. Zaczęło się! A ky~z. a 
kys7., od uroki• 

· Może za lat dwadzieścia, · albo 
I prędzej, każdy obywatel, patrzę, 
będzie miał własny pokój. A jeżeli 
ludność zbyt gwałtownie się po· 
większy i naprzykład prawnie mo· 
żna będzie pozbawić się dzieci -
to nawet i dwa pokoje. A może 
i trzy na osobę. Nawet z wanną. 
Wtedy dopiero będzie życie, oby· 
watele! W jednym pokoju można 
sypiać, w drugim gości przyjmo­
wać, w trzecim jeszcze co§.„ W 
tak swobodnym życiu zawsze się 
coś znajdzie ... 

No, a tymczasem co do po­
wier:ichni kwadratowej - trudno. 

uW'Obe~ kryt;yS\ł - skąpo wypada! 

Byłem w Moskwie, mieszkałem 
tam. Nie tak dawno wróciłem. Od­
czułem na sobie ten kryzys. Otóż 

. przyjechałem do Moskwy. Chodzę 
z n:ec.zami po ulicy. 

<::o robić - niewiadomo. Nie 
powiem, żeby nie było, gdzie się 
zatrzymać - ale wszędzie tak cia­
sno, że niema gdzie rzeczy poło­
żyć . . - Dwa tygodnie przespace· 
rowałem, proszę państwa, po uli­
cach z rzeczami - broda mi za­
rosła i rzeczy się pogubiły. W koń· 
cu bez rzeczy lekko było chodzić. 
Wciąż szukałem pokoju. Naresz­
cie, na pewnym podwórku złazi 
po drabinie jakiś jegomość. 

- Za . trzydzieści czerwonia­
kow - powiada - mogę pana 
urządzić w łazience. Luksusowe 
powiada, miieszkanie. Trzy poko­
je ... Wanna ... W łazience, powita.da, 

można zamieszkać . Okien, co pra· 
wda nie ma, ale, mówi, drzwi są. 

I wody pod dostatkiem. Ja!{ pan 
zeehce, powiada, to można napeł· 
nić ' wannę i nurkować cały dzień. 

Odrzekłem: 

- Ja - nie ryba, mój drogi. 
Nie mam potrzeby nurkować cały 
dzień. Chciałbym, powiadam, na 
ląołzla zamieszkać. Proszę coś nie· 

coś ustąpić za wilgoć. 
Odrzekł: 

- Nie mogę, przyjacielu. Cllęt· 
niebym ustąpił, ale nie mogę. Nie· 
zupełnie odemnie zależy. Mie­
szkanko - własność społeczna. 
Za łazienkę, zresztą, stała cena. 

. - Ha, trudno - powiadam -
cóż robić. Dobrze, paskujcie. Pła· 
cę trzydzieści, ale, powiadam, na· 
tychmiast się wprowadzę. Trzy 
tygodnie, powiadam, chodniki obi· 
jam. Mogę się na śmierć zamę· 
czyć. 

Zgoda. Wpuśe'ili mnie, odrazu 
Eamieszkałem. A łazienka, rzeczy· 
czywiście, luksusowa., Gdziekol· 
wiek spojrzysz _._ t\rlko marrhuro· 
wa wanna, piec i krany. A usiąść 
tymczasem niema gdzie. Chyba 
na brzegu wanny - ale ślisko, 
zjedzie:oz w dół i akurat na same 
dno. Za trzydzieści czerwoniaków 
urządziłem pomost z desek i tak 
żyję. Po .miesiącu tymczasem oże· 
nilem się. 

' liśmy go Wł·adeczkiem, a miesz· 
kamy wciąż tamże. Tuż w wan• 
nie kąpiemy go i jakoś sobie ży· 
jemy. Nawet, proszę państwa, to_ 
się dobrze ułożyło. Bo dziecko ma 
codzień kąpiel i nie zaziębi się 
wcale. 

Jedna tylko niewygoda wie·· 
czorami lokatorzy schodzą się 
kąpać do łazienki. Wówczas całej 
rodzinie wypada przesuwać się na 
korytarz. 

Zwracałem się do lokatorów: 
- Obywatele, mówię, urządzaf• 

cie kąpiel w sobotę. Nie można 
przecież codziennie się kąpać. 
Kiedy mam mieszkać? - powia· 
dam - Zastanówcie się, proszę, 
zrozumcie moją sytuację! 

A lokatorów, łajdaków, trzy• 
dziestu dwóch. I wszyscy mi wy· 
myślają. A, w razie czego, gotowi· 
t pięściami do pyska. Cóż robić, 
trudno, niema rady. Zyjemy tak, 
jak jest. 

Po pewnym czasie do 
przybyła mamusia mojej 
ki, z prowincji. Kryje 
piecem. 

łazienki 
małżon· 
się za 

- Oddawna, powiada, marzy·· 
łam, żeby pokołysać wnuka. Nie 
możesz mi odmówić, powiada. 
tej przyjemności. 

Odrzekłem: 

- Nie odmawiam· wam tego. 
Możecie, staruszko, kołysać . Pal 
was licho. Możecie sobie wannę 

·napełnić i nurkować z wnukiem. 
Zonie zaś mówię: 

- Czy do ciebie, obywatelko, 
więcej krewnych nie przyjedzie? 
Mów: śmiąło1 nie męcz mnie 

Ta odpowiada: 
- Jeżeli, to chyba braciszel<' na 

ferie świąteczne. 

Nie czekając na tego braciszka, 
wymeldowałem się z Moskwy. 
Pieniądze wysyłam ro.._dzinie przez 
pocztę. 

Fil11t Rt1.dzlePKi -

Rya.. A. Widntewsłd 

Młodziutka, ~obrotliwa, proszę 
państwa, trafiła ' mi się małżonka. 
Bez mieszkania. 

W związku z incydentem: U S A - Jugosławia 

Sądziłem, mnie nie zechce, gdy 
ujrzy łazienkę, że już nie zaznam 
szczęścia rodzinnego, lecz nic -
zechciała. Nie odmówiła, tylko lek• 
ko brwi ściąga: 

Q:óż - mówi - i w łazience , 
mieszkają dobrzy ludzie. W osta· 
teczności, powiada, można prze­
gródkę zrobić. Tu, naprzykład. 

buduar, a tu ...:... mówi jadalny .. ; 
A ja na to: Yankes:' - ON MNIE BIJE! •• 



Jan Czarny 

Stopka naleiał . do ludzi, kł6rycb w 
ogólnie przyjętej nomenklaturze nazy­
wa się pechowcami. Sam, aby się po­
cieszyć, uważał się za oryginała i 

właśnie może to jego nastawienie psy­
chiczne wpływało na to, że tylko jemu, 
a nie komu innemu przytrallały się 

rzeczy dziwne. 

W czasach szkolny,cb wywoływany 

był z. reguły przez nauczyciela tylko 
w!edy, kiedy nie umiał lekcti. Pó:tniej, 
kiedy zacirqł pałać µelluciem pie.wszej 

/ 

miłości w okresie wiosennej konlu11ktu­
ry, wyskakiwał mu ni stąd ni zowąd 
Ełośliwy czyrak na środku nosa., tak -

te musiał siedzieć w domu i tracu 
przedmiot swej miłości na rzecz swe· 
go rywala. 

Stopka nie tańczył, a kiedy raz spró­
bował, zachęcony półmrokiem sah z::i.­

palilo się nagle świallo i za~!a le go 
bezradnego, popychanego prze:i; pcut­
nerkę na środku parkietu. 

Stopka mógł iść w każdej chwm o 
zakład, że jeżeli stołówkowa kuchdr· 
ka uroni swój jedwabisty włos w ko­
cioł z zupą, liczący 250 porcji, to jemu. 
tylko jemu dostanie si~ tł!tt włos na ta­
lerz. 

Stopka sląp~ł Włc:tśnie po schodctch, 
wychodząc od swych znajomycll, u 
których jadł 2upę, w której wyjątko­
wo nie znala:tł Włosa. Na drugim plę , 

trze spoalrzegł damską torebkę w mo­
zajkowy wz6r, stojącą pod i eiana i, 

nim do niej do1zedł, pomyślał sobie, 
te jej a~e podniesie, bo jeżeli przezna­
czone jest, że on, Stopka ma podnieść 
porzuconą czy •gubioną damską toreb­
kę, Io napewńo prze:utaezone Jt"•t je6-· 

nocześnie, le w tej torehc:e mcz nic: nle 
być,, 

Rys. R. Kańska 

- Zresztą - pocieszał się Stopka -
to nie sztuka podnieść torebkę. Zrobił· 
by to kaidy dureń na moim mleJsc.t1. 
Sztuka jest właśnie nie podnosić jej. 
Przypuśćmy, że znajduje się w niej 
czterdzieści tysięcy złotych, · no, po· 
wiedzmy dwadzieścia.„ Klo w dzi­
siejszych czasach potraH wy1zec · się 
takiej sumy? - Stopka, tylko St~pk,:, 

który :::ia w kieszeai dwadz • eś.:i,;1 z!o· 
tych i poniemiecką miedzkmq papie­
rośnicę. 

Tak rozmyślając, zszedł aa ~ó!, nie­
pewny jea;.c:i:e, c:ay wróci po torebkę, 
czy le:': nie. Gdy hyl na dole, nie miał 
już żadnych wątpliwości. Wyszedł z 
lnamy krokie111 człowieka, który wspa­
niclłomyślnie zrezygnował z olbrzymiej 
s l..'lmy. Jeszcze po drodze odczuwał coś 
w rodzaju wyrzut6w sumieniCJ na sku­
tek zbrodni popełnionej '1a sobie 11a­
mfm i musiał się uspokajać myślą, że 

w torebce rówlllc dobrze mógł się 

znnjdować materiał wybuchowy, a na­
wet z pewnością byłby tam, gdyby on, 
Siopka podjął porzuconą torebkę. Po­
stanowił więc nie myśleć więcej o tym 
fakcie, o którym nie wiedział co my­
śleć. Przeszedł jeszcza spory kawałek 
drogi, paląc papierosa i starając · się 

wypuszczanym z ust dymem papiero­
s owym z :is:onić nGtrcttną iv.izję. dant· 
~!>lej torebki w uozajkę. Wyobra:i.ił 

sobie jednak siebie wy1mującego _z to· 
tebki pieniądze i z kolei zaczął obli­
czać, co mógłby za nie nabyć. Przede 
wszystkim poszedłb::- do restauracji i 
zamówi'by kotlet wieprznW'y, duży jak 
d!oń i zupę.„ bez wlo!la. 

Był już na swojej ullcy. lti!ka kotów 
czarnych i kUlttwych. które, jak mu 
się wydawalo, czekało na niego, prze­
biegło mu drogę. Wchódząt na scho­
dy .domu, w którym miesżkał, pomy· 
ślał: 

- Przyjmując teoretycanie, tych pie­
niędzy mogło nie być w torebce, ale 
tak samo dobrze mogły być„. A skoro 
ja nie podniosłem torebki. islnieje na-

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Vamplr (Łódź). Niestety: zbyt dużo 

na ilość, 11iewiele - na jckość. 
E. Matwiejcsuk (Wałbrzych I). Nie. 
„Nie-czytelnik" (Wadowice). Szkoda 

pocztówki, pieniędzy na znaczek, atra• 
mentu i t. d. 

Majakowsli:i Morhcn (ł.ódł). Omyłka. 

Rysunek też trzeba umieć ctytać. 
WiAniewllki Allred (Pazńai). Niektó• 

re - owszem. Prosimy o dalszą współ• 
pracę. 

Biernacki Stefan (WarHawa). Dzię­

kujemy za ~ratulacje. 

Brzesko' Wanda (Kudowa). Dzięku­

jemy za pozdrowienia. Przy~lemy. 
Michcińska Helena {Łódź). Tak to -

my. Ale ten lrzecl - to kto inny. 

Rajska Stefania (Katowice). Ewen· 
tua lnie do rubryk"i „Odkrywamy nowe 
talenty". 

Dr. Danllewskl Roman. Przepraszamy 
za opóźnienie. Dziękujemy. 

Mgr._ Stachurcz Emil (Warszawa). Pro· 
simy o odwiedzi.lly w lokalu redc:ikc:ji. 
Zając Tadeusz (Skierniewice). Natu. 

ralni•• 

wet pe'WnoA", !e sq w nleJ pieniądze. 
Tą myśl olśniła go. Uc~epił się Jej, jak 
tonący brzytwy. Miał teraz stuprncen­
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Stopka zawrócił, tak na jego możli­
wości, z kopyta. Zgrzany stanął na 
klatce schodowej, na któreJ widział 

damską torebkę, ale.„ torebki tui nie 
było. 

Stopka stąpał wolno ze schodów z 
pciwrotem do domu, wyjął swą ponie• 
mlecką miedzianą paplerośnlc41 I za. 
palił papierosa. 

Nazajutrz siedział, jak zwykle, w la· 
brycznej stołówce I jadł wolno zupę. 

Patrz - trącił go kolega w b„k -
ieby to znaleźć!? 

'Stopka spojrzał na gazetę: 

DNIA 25. VIII. ZGUBIONO TO'REBKF; 

DAMSKĄ W MOZAJKĘ, ZA WIE'RAJĄCĄ 
BIŻUTElUĘ I PIENIĄDZE, ODNlESC ZA 
NAGRODĄ 20.000 ZŁOTYCH DO RE-

DAKCJI SUB „SZCZĘSLIWY", 

• Stopka przeczytał' milcząco, poc;zym 
zanurzył · łyźl'ę w zupie i wyłowił z 
niej kartofla. Długo trzymał go paru• 
lącego na łyżce i dopiero, kiedy ko­
lega ponowił szturchańca, spostrzegł 

przylepiony do powierzchni kartolla 
długi, i<J dwab;sty włos stołówlfcwej ku· 
charki. Ujął go p,owalCJnymi ałtamen-

tein palcalńi, podniósł do ~óry 1 ~-

6cil na podłogę. To właśnie mąglo się 
pt11ytrallć tylko i wyłącznie Stopce.„ 

Pan Kacper przy żonie 

- Str. 7 

Rys. R Szatas 

llKOK O TYCZCE 

Sędzia: - Poczekajmy~ może sp_adnie. 

Rys. M. l\on9nowicz 

- Która godzina, Feluś? 
- Czekaj, miałem gdzieś zapisane 

Pani Valegognan uskarżała się na 
surowość slraiy celneJ. Ktoś jej na to: 

- Przeclet nie chodziło Im ani o pani 
jedwabie, ani o koronki. Ale któt by się 
mógł powstrzyma~. widząc pani posta· 

· wę, od rozebrania Je; wtedy, Jtledjfia 
to pozwala prawo! 

Pewnego razu pułkownik Thomson 
zapytał swego furmana, ·czy zechce 
z nim podróżować. 

- Za panem wszędzie, panie puł. 

kownikul - po.Yiiedział slugg. 
- Jaktol Nawet do piekieł? 
- Nawet do do piekieł. 
......, Ale pomyśl sobie, ie w piekle 

111ocno pali, a ponieważ .ty jest6ś na 
kotle, to poczujesz ten tar pierws;r:yl 

- O, nlo, panie pułkowniku - zawo• 
łcd Woźnica ...J ja znam swoją · służbę: 

wy1ad1ę pana pukOwnika, cz sani będę 
cllekdł prztd hramq. 

„ 

Pan Kac:per b z iony 



Wie Pan, dlaczego moja ciotka 
je5t taka zawzięta na postęp? Bo 
przed wojną miała fabryczkę, a te­
raz nie ma, bo fabryczka została 
unarodowiona . To moja ciotka 
chodzi teraz po różnych tak zwa· 
nych obiektach I obserwuje. Czy 
taki obiekt, ·niby fabryczka, Panie 
Redaktorze, funkcjonuje lepiej pod ' 
zarządem · państwowym, czy też 
funkcjonował lepiej, gdy był jesz• 
cze w prywatnych rękach. 
Długo tak kręciła się t<ełtt ab• 

-Jektów unarodowionych, aż jedne• 
go dnia „szczęście" . się do niej u;; 
śmiechnęło. Wpada do domu I już 
od proga wrzeszczy: 

- Widzisz, szczenial{u jeden, te• 
raz kradną, a dawniej nie. 

Tu ciotka moja rozkraczyła się 
na zydelku i zaczyna opowiadać. 

Ja nie będę Panu„ Redaktorowi 
wszystkiego powtarzał - dość, że 
w je<lnej fabryce nakryto rzeczy­
wiście większą aferę, z czego ciot­
ka tak się ucieszyła, że aż mnie 
sto złotych podarowała - pierw· 
szy raz w życiu. 

Jej raqość ·to ja„ Panie. Redak· 
torze, rozumiem, ale nie rozumiem 
jednej rzeczy: dlaczego pracowni· 
cy fabryki, która jest własnością 
ogółu, kradną! Przecież okradają 
samych siebie! Ja to tak przynaj· 
mniej kombinuję. Ale co tam ja -
0 mnie tu najmniej chodzi, mnie 
chodzi najwięcej a ciotkę. Poco ta· 
ka ciotka ma mieć słuszność? 

- Rozkradną - powiada-pań• 
stwowe fabryki I ty l.~ będziecie 
mieli z unarodowienia. 

Ja wiem, że wszystkiego nie 
rozkradną, ale ciotka i jej podobni 
mają uciechę. · 

Te ja myślę, że tak dłużej nie 
może brć. Jeżeli już do fabryki 
się przyjmuje ludzi o słabym -
jak to mówią - charakterze (bo 
przecież trudne z ecz11 wyczytać 
czy porządny czy rzezimieszek), to 
trzeba pilnować, żeby im się nic 
do . palców nie przykleiło. 

I nie chedzi tu 0 zwyczajnego 
robotnika, którego przy każdym 
wyjściu z fabryki się obmacuje, 
ale idzie o tych, kt@rych się nie ob· 
macuje, chodby wych0dzili sto ra· 
zy dziennie. 

I o samochecfy, których obma· 
ea~ się nie cła, na bo f ak. 

C?zasaml afera się wykryje i wte· 
<ły krzyk. Ale ja się chciałem za· 
pytać, czemu władze nie znajdują 
sposobu, żeby takich a~r nie by­
ło? Bo to aż wstyd. Daję Panu Re· 
daktorowi słowo, ja się musiałem 
przed ciotką rumienić - bo lubię 
postęp, a tu takie kawałki. To 
niech Pan Redaktor pogada z kim 
należy, czy się nie da jakoś zara· · · 
dzić. 

Aha - jeszcze jedno: Moja cio­
tka kazała mi tak delikatnie zapy· 
tać, czy to prawda, że wnet będą 
wywozić „inteligencję" na Sybir. 
To jJt już na własną rękę jej od­
powiedziałem, że jeśli chodzi 0 

ciotkę, to niema obawy. Mówię 
Panu, aż ją zatrzęsło. 

Ach, ach, panie straiaku, jestem nie ubrana, co 
ludzie o nas powiedzq. Niech pan przynajmniej zgasi 
Io iwiatlol 

I . 

, neg 
Jewlen tartownlA był weswany na 

łwladka do trybunału londyńskiego w 
•prawie wielki•! bijatyki pomlę~zy 

dwoma kupcamL Oskarżyciel publicz· 
ny. kt6ry .!lll~ł zwyczaj zadawać 

świadkom kłopotliwe pytania, zapytał 
go, na jaklej odległości znajdował się 

on od miejsca walki. 

- W odrcgłoścl czterech stóp, pięciu 
call, Heśoiu milimetr6w - odpowie­
dzlał świadek. 

- Jaki"' 'e sposobem wlesz pan o 
tym tmk ficlślę? 

- Byłem przekonany - odparł śwla• 

dek - • te jakli Idiota 1pyta mnie I 
&JDlerzyłem odlł!głość na mielscu. 

Pewien wieśniak pytał o drogę do 
New9ate (więzienie w Londynie). Zapy­
tany odpowiedział: 

- Widzisz sklep tego lubilara na• 
przeciwko? Wejdź tam, weź złote kol­
czyki 1 zacznij uciekać. Za dwie minu· 
ty będziesz w Newgate 

Pewien dokt6r spacerował kiedyś w 
ogrodzie p::rna Hamlltono w Cobham I 
wyrażał gospodarzowi podziw, ie drze~ 
wa rosną tak prędko. 

- .>anie "::ktorze - powiedział Ha· 
mllton - niech pan pomyśli, źe ona 
nie mmją nic Innego do roboty. 

Kiedy miano powiesić pewnego fr. 
landczyka, jeden z lego , przyjaci6ł 
przechodził przez plac, na którym od· 
bywała się egzekucja: 

- Co la widz~! - zawołaL - To 
tył A czyi r.l nht m6wlłem, ie do tego 
doJdzlesz? 

- Nie doszedłem do tego, przywte. 
zlono mnie! - odpowiedział tamten. 

Pułkownik Baden, kt6ry 6yl facetem 
olbrzymie) tuszy, zawołał .E- - ago ra­
zu, wychodząc z opery. llt. llktyk„ 
Dw6ch tęgich nosicieli skoc11yl1.1 •a le­
g~ rozkazy, ale w chwili, gdy pi. .,,. 
nik starał się !ut wsiąść do lektyki, je• 
den z lego przyjaciół zaprosll go de 
powozu. Baden więc dal szylinga tra­
garzom i chciał udać się za przylacle­
lem. Ale tragarz go nie odstąpił I, dra. 
plqc się w głowę, powiedział: 

- Myślałem. milordzie. te będzleH 
bardzie) szczodryl 

- Jaktol Jeszcze cl mało? Przectel 
nawet nie w1zedłem do wa1H) 19 
ty kil 

No tak, ale 1dech pan wetmle pod 
uwagę stracha , Jakiegośmy mlelU 

Pewien człowiek zeznawał w charak• 
terze świadka w sprawie o k16tnl„ 
która wynikła kolo Holbona. 

- Powlecb aam. przyjacielu, - za­
pytał 1ędzla - Jak 1lę zaczęła kł6t• 
ni a? 

- Oto taić - odpowiedział łwla. 
dek - oskarżony powiedział, panie •li" 
dzio. ..pan je1t rogaczami„ 

Wszyscy wybuchnęll śmiechem. a s,. 
dzla czerwony 1 gniewu, 1awołał: 

- Swladek zeznalqc winien •I• 
cwracać do przyslęgłychł 

(lytano młodego chłopa, Jakich czy­
n6w bohaterskich dokonał na wypra. 
wie w Indiach. 

..... Oho. - powiada 6ywalec - uclq• 
le .if „ Jr• pewnemu Hlnduaowt. 

„neba ma było odclqt lepie! glo. 
wę. 

- Głowę to !ut miał odciętą. 

~ys. Z. Wasilewsld 

- A klimat u was zdrowy? 
. O jeszcze jak. Gdyśmy zakładali cmenlara 

mu•leliśmy jednego obywatela specjalnie zabićl 
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